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DO ŚLĄZAKÓW ! POZDROWIENIE Z WOŁYNIA.

Pokłon W arn ślem y, o b racia  Ś lązacy,
I  pozdrow ienie z tej W ołyńskiej ziemi 
D zielny z W a s  naród, bo zaw sze jednacy, 

Choć P ru sak  dusił W as szponam i swem i, 
Choć chce oderw ać od serca M acierzy,
Choć chce zw yciężyć i pięścią i słow y, 
Próżno sw e siły z Fdałym  Orłem m ierzy,
Bo Ś ląsk , to  w ierny  potom ek P iastow y ,
Co dobrze pomni praojców  sw ych czyny 
I  w ie, że Polski dzielnicą jest. s ta rą ,
Zna polskie klęski i polskie w aw rzyny 
I  póki św ia ta  — żyć będzie tą  w iarą .

Ciężkie dziś chm ury zaw isły  nad W am i 
Chm ury ucisku, jak  n iegdyś nad nam i 
W ięc sercom naszym  W y  blizcy i mili 
Bośm y jednakie katusze  przeżyli 
Bośm y do Polsk i w yciągali ręce 
Szeptem  m ówili o k rzyw dach  i męce, 
Szeptem  błagali łask i, zm iłow ania,
I  h a rtu  ducha i w  w ierze w y trw an ia .

I  Bóg w ysłucha k iedyś nasze jęki 
W ołyńskiej ziemi żałosne błaganie 
W ołyńskiej ziemi tęskno ty  i męki.
Ześle nam w  końcu wolności św itanie.

I  dla W as, bracia, k res  cierpień już blizki, 
P o lska  u tu li W a s  ram iony swem i,
Skończą się pruskie chytrości, w yzyski, 
N a  W aszych  duszach i na W aszej ziemi. 

Skończy się dzieci W aszych  katow anie, 
U cisk, nikczem ność i k rzyw da  bez m iary ; 
Ś ląsk , perła  k raju  naszego pow stanie 
S ilny, bogaty , pełen św iętej w iary .

D ziś choć się losy  W asze  jeszcze chwieją, 
U fajcie, bracia, w spraw iedliw ość Boga, 
W szak  cała  P o lska  w iarą  i nadzieją,
I  silną w olą zw yciężyła w roga.

Cześć W am , b rac ia-bohaterzy , 
Żeście P iastó w  ziemi strzeg li,
Że w  m iłości, w w ielkiej w ierze 
Skarbów  ducha nie odbiegli.

W  T ro janów ce , na W ołyniu 1921.

Moc i stałość W aszej duszy 
D obrze św ia tu  znana w szędzie,
W ięc się pycha p ruska  skruszy .
Bo Ś ląsk  polskim był i będzie

Halszka D adzibóg  Kamieńska.

SiBdytyzm praski ta Utrano Hłaski.
(Do illnstracyi tytułowej'.

Ust.pliwość rządów koalicyjnych, jak również 
pewne, zwłaszcza przez Anglię poczynione obietnice

fcakntystów. Więzi się najspokojniejszych obywateli, 
księży, sprzyjających polskiej sprawie, traktnje się 
na równi z zwykłymi zbrodniarzami i rozstrzeliwa, 
w beetyalski spoŁć znęca się nad jeńcami dobijając 
kolbami rannych, wykiuwr. się im oczy, obcina ręce

i ncgi. Na wszystkie te fekty istnieją dowody 
stwierdzone wiarygodne mi zeznaniami świadków 
i zdjęciami fotcgraficznemi, a nawet doniesieniami 
niemieckich dzienników. W pewnej miejscowości 
koło Raciborza aresztowano księdza katolickiego, 
posądzonego jak donoszą pisma niemieckie, o strze­
lanie do Niemców. Rozjnezouy tłnm rzncił się na 
niewinną ofiarę i w straszliwy sposób ją zmasakro­
wał, zanim zdołano ją oddać w ręce władz koali­
cyjnych. W  Kędzierzynie rozstrzelano dwnnastn 
kolejarzy Polaków, ponieważ nie chcieli wstąpić 
w szeregi niemieckie do walki z powstańcami. 
A dovT' 7 te „kultury pruskiej11 mnożą się z dnia 
na dzień, przynosząc wstyd i hańbę dwndziestema 
stnlecin 1...

Uniwersytet warszawski w geśolnle' n  MaczelMka Paiałw a Naczelnik Państwa w otoczeniu profesorów
warszawskiego Uniwersytetu w ogrodzie Belwederu Pot. M. Pnks, Warszawa.

ntrwality Niemców w przekonaniu, żo roztrzygnlę- 
cie sprawy górnośląskiej wypadnie po ich myśli.
Jak doniosły prywatne wieści, Koalicya, nie zważa- -- 
jąc na wyniki plebiscytu, postanowiła przyznać 
Polsce jedynie powiaty pszczyński, rybnicki, ewen- 
tnainie z najbardziej przemysłowych okolic ntwo- 
rzyć okręg oeobny i poddać go pod protektorat 
Anglii. Te wieści rozzuchwaliły jeszcze bardziej 
Prusaków, prowokujących stale spokojną ludność 
polską, co było powodem, iż ludność górnośląska 
uciec się musiała do samoobrony i chwycić za broń.
Nie był to zatem gwałt polski, dokonany na Niem­
cach, jak twierdził Lloyd George i efery berlińskie, 
lecz jedynie akt samoobrony i rozpaczy.

Ludność górnośląska zerwała się do broni i sta­
nęła karnie w szeregu tworząc potężną armię pow­
stańczą, pozostającą pod naczelnem kierownictwem 
posła Korfantego. Naprzeciw niej stoją bojówki 
niemieckie, złożone z członków najrozmaitszych ot- 
ganizacyi wojskowych, wysłużonych a nawot 
i czynnych członków MeichsweJtrę, licznych ofice­
rów, którzy ze wszystkich stron kraju pospieszyli 
celem ratowsnia „niemieckości Śląska*. O ile armia 
powstańcza zU żona wyłącznie z ochotników, stara 
się wywalczyć tylko to, co się jej należy, zacho­
wując się pod każdym względem poprawnie i wy­
konując ściśle rozkazy naczelnego dowództwa, 
o tyle Niemcy dopuszczają się wszędzie niesłycha­
nych gwałtów, znęcają się nad spokojną ludnością 
polską i jeńcami, a setki osób, posądzonych o nie­
lojalność, wywożą poza linię demarkacyjną, gdzie Uniwwsytet warszawski w geńctnto n Naeaelnika
są one narażone na brutalne obejście się z nimi

U n iw ersytet w arszaw ski w gościnie
u flaczalnika Państwa.

W  budzącej się do nowego życia Polsce odzy­
skuje też należne sobie stanowisko i Uniwersytet 
warszawski, spadkobierca pięknych tradycyi byłej 
Szkoły głównej. Lata niewoli i ucisku odotiy się 
też i na polskiej nauce. W przeprowadzeniu rusy- 
iikacyi naszego społeczeństwa miał i Uniwersytet 
warszawski z woli carskiego rządu odegrać Fitóna 
rolę. Usiłowani" te, prowadzone z wielkim nakła­
dem pracy i funduszów, nie odniosły pożądanego 
skutku, duch polski nie dał sobie nałożyć niewolni­
czych pętów. a chwilowe rozpanoszenie się wro­
giego żywiołu na naszym grancie skończyło się na­
wet wcześniej, niż się spodziewano.

Z chwilą wyzwolenia się z więzów niewoli ro­
syjskiej pozbył się też i Uniwersytet warszawski 
narzneonej mu obcej skorupy i rozpoczął nową erę, 
mającą być dalszym ciągiem tej działalności dla do-

Pftńsłwa: Przyjęcia prości w ogrodzie Belwederu.
Fot. H. Fuks, Warszawa,


